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Przez pomyłkę, pod zaproszeniami, w ydru­
kowano moje imię i nazwisko i rozesłano, gdy 
ja byłam w Poznaniu na Zjeździe sodalicyj,1- 
nym. Jestem  przerażona. W szak może wy­
buchnąć agitacja przeciwko rekolekcjom, z po­
wodu szlacheckiego podpisu ziemianKi! T er­
min zgłoszeń podany do 8 grudnia... a 6-go 
był jeden zgłoszony przeze mnie chłop. Czyż 
znowu fiasco?  Pędzę tedy do klasztoru  SS. 
K arm elitanek i dobijam się do koła. Jakko l­
wiek to była godzina nieodpowiednia, udzie­
liła mi audiencji Matka Przełożona. Błagam 
ją o przypuszczenie szturmu modlitw do Boga 
na intencję rekolekcyj. Obiecuje. Teraz nowy 
duch we mnie wstąpił. Rekolekcje miały się 
rozpocząć 12-go grudnia, a ja 7 go musiałam 
wyjechać na Zjazd Ziemianek do Warszawy. 
Uprosiłam przezacną panią  de Lago, żeby 
mnie zastąp iła  i oddałam całą spraw ę Panu 
Jezusowi, Karmelitankom i jej, a sam a wyje­
chałam.

Wróciwszy 12-go grudnia, dowiedziałam się, 
że się rekolekcje rozpoczęły. W poniedziałek, 
13-go skoro świt pogoniłam do Przemyśla. 
Chłopów było D w u s t u  z k ilkunastu  wsi, 
a kilkudziesięciu odmówiono przyjęcia, ze 
względu na b rak  miejsc.

Przewodniczył rekolekcjom O. Norbert, 
Gwardian 0 0 .  Franciszkanów. Snać Duch św. 
mu pomagał, bo przykuw ał oczy i dusze s łu ­
chaczy do swoich słów, do praw d Bożych, 
k tóre  wygłaszał.

Natychmiast wytworzył się nastrój wprost 
niespodziewany, nadzwyczajny. Zachowano 
milczenie w czasie przerw, czytano prywatnie, 
lub modlono się wspólnie w dużej świetlicy, 
ku tem u celowi urządzonej i zastawionej ław ­
kami, ażeby wszyscy mogli siedzieć. Na trzeci 
dzień odbyła  się spowiedź w kościele 0 0 .  
Salezjanów, gdzie też codziennie uczestniczo­
no w Ofierze Mszy św. Spowiedź trw ała  d łu ­
go, bo wielu penitentów dawno, dawno nie 
przystępowało  do kratek... Może ta t  10, a może 
więcej? Jakoś  tak  zeszło!

W spólna Komunia św., niby jak  zwykle. 
Ale to jakoś nie było jak zwykle. To skup ie­
nie, ta pokora, ta powaga... Gdzie to znaleźć 
wśród inteligencji tyle odczucia ? Tam może

już spowszedniało wszystko, a tu miało całą 
świeżość nowości...

Po śniadaniu wspólne zebranie. Przemó­
wienia. Parę krótkich wykładów ludzi świec­
kich. Podziękowania ze strony uczestników. 
Pan Major, obwieszony krzyżami wojennymi, 
jakoś z trudem  utrzym ywał się w „formie41. 
Niewiadomo dlaczego był zbyt rumiany i o- 
czami dziwnie mrugał. Czyżby nagle dostał 
ka ta ru  ?

„My starzy, my te koszary  znamy jeszcze 
z czasów austriackich. Nas tu niejedna krzyw ­
da spotkała. My się nie spodziewali, że nas 
taka  tu czeka nagroda. My słów nie m oże­
my znaleźć na tę wdzięczność dla pana 
Majora, co nas tu gościł, jako swoje dzieci. 
My lepszego podarunku na święta nie mo­
gli otrzymać od nikogo. I tym paniom  zie­
miankom dziękujemy z całego serca i pani 
Lago i Pani Drużbackiej. My się dawno 
znamy. My są  starsi  i już po ożenku, ale 
jak  na weselu są drużbowie, tak  państwo 
Drużbaccy — to nasi drużbowie, co nam 
pom agają w duchowej potrzeb ie41.

I wiele innych słów płynących z pełnego 
serca. I tak w tej sali było miło jakoś, jak 
między swoimi.

I dlaczegóż to ludzie złej woli głoszą urbi 
et orbi, że nie może szlachta pracować spo­
łecznie wśród chłonów, kiedy to taka  nie­
prawda, kiedy to niegodziwe k łam stw o?

Taki ludowiec, taki znany krzykacz wie­
cowy, jakże serdecznie nas nazywa swymi 
drużbam i?

Przekonaliśm y się, że podpisane przez n ie ­
dopatrzenie m aszynistki nazwisko ziemianki, 
nie tylko nie odstraszyło, ale jeszcze przycią­
gnęło chłopów. To warto zapamiętać.

Ale cóż ! Zmusili mnie, że obiecałam u rzą­
dzić zaraz nas tępną  serię dla młodzieży, „gla 
c h ło p o k ó w !”

Biedny Pan Major! Tyle mu znowu n a ro ­
bię k łopotu!

/• c likso ioa  D n iż b a e k a .
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